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Srebrni medaliści X MS* Od lewej w górnym rzędzie stójq: Jan Tomaszewski, Jan Domarski, Henryk Wieczorek, Jerzy Gorgon, Władysław Zmuda, Andrzej Fischer i Adam 
Musiał. W środkowym rzędzie: trener Andrzej Strejlau, Andrzej Szarmach, Zygmunt Maszczyk, Mirosław Bulzacki, Antoni Szymanowski, Henryk Kasperczak, Zbigniew Gut, Ka¬ 
zimierz Deyna, Zygmunt Kalinowski i trener Kazimierz Górski* Siedzę: Marek Kusto, Kazimierz Kmiecik, Grzegorz Lato, Lesław Ćmikiewicz, Roman Jakóbczak, Robert Gado- 
cho i Zdzisław Kapka* Który i tych piłkarzy weźmie udział w trudnym pojedynku z Włochami w ramach eliminacji do Mistrzostw Europy — 1976? Jakie założenia taktyczne 
obierze trener Kazimierz Górski i co powiedział on przedstawicielowi redakcji? Kto będzie miał rację w dialogu dwóch sportowych speców t ,$M” — Optymista czy Pesymista? 

Jaka jest historia dotychczasowych spotkań piłkarskich reprezentacji Polski i Włoch? Kto przewodzi w V grupie eliminacyjnej? O tym wszystkim piszemy na stronie 4, 





„Pękły ciężkie okowy nie¬ 
wolił Zabłysło nom gwiazdo 
wolności i swobody" - to po¬ 
czątkowe słowa wstępnego 
artykułu z pierwszego nume¬ 
ru „Głosu Wielkopolskiego". 
Ukazał się on siedem dni 
przed całkowitym wyzwole¬ 
niem Poznania. Niemiecki ge¬ 
nerał Mattern bronił się jesz¬ 
cze ze swą załogą w potężnej 
cytadeli. 

Historio powstania tej ga¬ 
zety trwała zaledwie kilka dni. 


niowe oraz radziecki sztab 
wojskowy, który p rzeko zywol 
wiadomości frontowe. Tytuł 
„Glos Wielkopolski" powstał 
z inicjatywy red. Józefo Szuj- 
czyńskiego* 

Przy ul. Wawrzyniaka znaj¬ 
dowała się dość mocno zni¬ 
szczona drukarnio (dzisiejsze 
Zakłady Graficzne Im. Marci¬ 
na Kasprzaka). Kilku druka¬ 
rzy uruchomiło najpotrzebniej¬ 
sze maszyny* ieden z nich, 
M ie czy s łów F ra n c u s z ki ewi cz, 


gREPGRTEl! GI a s 

ŚWATAMMDYGH dla „Głosu" 


Najpierw utworzono Woje¬ 
wódzki Unqd Informacji i 
Propagandy, który obrał sobie 
siedzibę w budynku przy uli¬ 
cy Chełmońskiego 22, w dziel¬ 
nicy Łazarz, szczęśliwie naj¬ 
mniej zniszczonej, 12 lutego 
1945 r. zaczęli zgłaszać się tu 
dziennikarze, publicyści i ci, 
którzy uważali, że są potrzeb¬ 
ni* Sam tytuł gazety Jeszcze 
nie był ustalony, ole zoczęto 
już zbierać materiały dp 
pierwszego numeru próbnego, 
źródłem informacji było prze¬ 
ważnie radio, slupy ogłoszę- 


przechowywał na czas niepod¬ 
ległości czcionki polskie, które 
stały się ogromnym skarbem. 

W południe 1ó lutego 1945 
roku poznaniacy, jeszcze za 
niemieckie femgi, kupował! 
„Głos'', łaknąc drukowanego 
słowa polskiego. Dowiedzieli 
się i mego o wyzwoleniu Po¬ 
znania, później a zwycięstwie 
nad fasryrmem i o kapitulacji 
hitlerowskich Niemiec, A nie¬ 
dawno dowiedzieli się, że jui 
30 łat czytają tę popularną w 
Wielkopolsce gazetę* 

Krzysztof Bajkowski 


Z literatury 
ża pan brat 

KOSZALIN (HSI), W Szkole Podstawowej 
nr 7 odbył się 11 etap Konkursu Polonistyczne¬ 
go Szkól Podstawowych. Eliminacje, które skła¬ 
dały się i dwóch części — pisemnej i ustnej — 
obejmowały program szkoły podstawowej 
wzbogacony o problematykę bieżącego życia 
literackiego i kulturalnego. 

Komisja konkursu wyróżniła 12 uczestników, 
wręczając im nagrody ufundowane przez Wy¬ 
dział Oświaty i Wychowania w Koszalinie* (ws) 


BYDGOSZCZ (HSf)* Ponad trzy tygod¬ 
nie trwało* zakrojono na szeroką skalę, ak¬ 
cja zbiórki makulatury w województwie byd 
goskim. Młodzież szkolna, □ także szczepy 
harcerskie odpowiadając na hasło „wio¬ 
sennych porządków" składały wizyty mie¬ 
szkańcom pomagając im w oczyszczeniu 

ENERALNE PORZĄDKI 

domow z niepotrzebnych gazet i papierów, 
W akcji uczestniczyli także studenci i... mo. 
luchy z przedszkola nr 8 w Bydgoszczy. Ci 
najmłodsi uczestnicy „wiosennych parząd' 
ków" uzyskany w ten sposób dochód prze¬ 
znaczyli no słodycze i zabawki. (ws) 


IŁAWA ŻAGAŃSKA (HSI)* Zastęp „Morskich 
diabłów" ze Szkoły Podstawowej nr 1 do wie¬ 
lu realizowanych przez siebie pomysłów donu* 
cii jeszcze jeden. Postanowił zorganizować w 
drużynie rywalizację o najlepiej uczący się za¬ 
stęp. W krótkim czasie osiągnięto średnią ocen 
4,2* Na tę wysoką średnią duży wpływ miał 
system jakim posłużyli się członkowie tego za¬ 
stępu* Otóż za każdą złapaną dwóję „wino¬ 
wajca" płaci! złotówkę. Nic więc dziwnego, że 
każdy wystrzegał się ich, jak mógł! Zebrane 
zaś w ten sposób pieniądze postanowiono 
przeznaczyć na zorganizowanie letniej wy¬ 
cieczki, 

Dorota Slorżąńska 

Osiągnięty wynik godny jest pozazdroszcze¬ 
nia, Ale czy doping jakim się posłużono jest 
całkiem w porządku? Czy zawsze ceł uświęca 



środki? Mogą znaleźć się przecież takie osoby, 
którym nauka jakiegoś przedmiotu przychodzi 
ze szczególnym trudem, a nie mają pieniędzy. 
Co wtedy? 2ie by chyba było, gdyby ciężar 
rywalizacji spadł na barki rodziców* 

Co sądzą na ten temat inni? Czy tako me¬ 
toda jest dobra? Napiszcie, zaznaczając na 
kopercie „Czy to dobry pomysł?'* (ws) 



Trwa II etap 
plebiscytu zastępowych 

NAJLEPSI 
Z NAJLEPSZYCH 

Przedwczoraj, w dniu 15 kwietnia, 
wydrukowaliśmy w „Swiecie Młodych" 
opis sylwetek 10 zastępowych i ich za¬ 
stępów, kandydatów do medott w te¬ 
gorocznym plebiscycie NAJLEPSI Z 
NAJLEPSZYCH* O tym, kto z nich zdo¬ 
będzie złoty medal, kto medale srebr¬ 
ne, a kto brązowe — zdecydujecie w 
powszechnym głosowaniu Wy, wszy- 
scy czytelnicy. 

Każdy z Was posiada 3 glosy- 
punkty i mo prawo rozdysponować je 
wśród dziesiątki kandydatów w do¬ 
wolny sposób, 2 tym, ie punktów nie 
wolno dzielić no mniejsze od jednego. 

Przyznane przez Was punkty (chęt¬ 
nie wraz z uzasadnieniami) należy 
nadsyłać na adres redakcji, z dopi¬ 
skiem na kopercie lub karcie — PLE¬ 
BISCYT, w nieprzekraczalnym termi¬ 
nie do 26 kwietnia br. 

Wśród uczestników II etapu Plebi¬ 
scytu. czyli wśród głosujących, rozlo¬ 
sujemy 10 toreb z teksasu t 40 macz¬ 
ków ,,SwiQtQ Młodych"* 
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Dziś przethiu triatny; 


LUKSEMBURG 

„Gdyby Luksemburga me by¬ 
le. naleiałobir go wymfilie' 1 - 

głosi jedno z powiedzonek o 
tym małym poństewku* leżącym 
między Belgią, RFN, « Francją. 

Wielkie Księstwo Luksemburga 
- bo lak brzmi nazwa oficjalno 
liczące 3JQ tys. miesikońców, o 
więc mn;ej niż miasto Szczecin* 
spełni o rolą Szwajcarii wśród 
państw EWG Ten kraj, który 
proklamował siebie wieczyście 
neutralnym* służy jako miejsce 
wielu ważnych spotkań „dzie¬ 
wiątki" Jeśli zacinają $ię try¬ 
by machiny integracyjnej, to 
wszyscy w tym bloku mówią: - 
jedźmy do Luksemburga, I być 
może atmosfera tego kroju spra¬ 
wia* :e w wielu sprawach udało 
Sie dojsc do porozumień io W 
stolicy kraju - o tej samej ca 
państwo nazwie - Luksembur¬ 
gu - mieści się wiele agend 
EWG. Ale królują tu banki 80 
banków miedrynarodowych, i 
USA, Wielkiej Brytanii, REN, i 
nnych krajów założyło tu swoje 
filie Tu też prowadzi działal¬ 
ność 2400 holdingów (spółko ak¬ 
cyjna bądąca właścicielem częś 
a lub całości akcji jakiegoś 
innego przedsiębiorstwa i dlo- 
tego sprawująca nad mm kon¬ 
trole}, operujących miliardami 
dolarów Istniejące ustawy pańs¬ 
twowe o pełnej ochronie tajem¬ 
nic bankowych, sprzyjają prze¬ 
prowadzeniu najbardziej karko¬ 
łomnych operacji Finansowych. 

To, czego zabrania Szwajcario 
można robić tutaj. Luksemburg 
stał się tak dogodną bazą dla 
Światowej finonsjery, że prze¬ 
szedł nawet Bermudy, Wyspy 
Bahama czy Antyle Holender¬ 
skie 

Kraj ten ma w<eEowiekowq tra¬ 
dycją. Już w 963 r. isLniało hrab¬ 
stwo Luksemburg, Jego władcy 
zasiadali na tronie cesarstwa 
irzymska-niemieckiego. panowali, 
w Czechach,, Brandenburgii i na 
Węgrzech, ubiegali się również 
a tron PolskL Od 1367 r. Luk¬ 
semburg istnieje jako niepodle¬ 
głe państwo W czasie II wojny 
światowej Luksemburg odmówił 
uległości wobec tli Rzeszy (mimo 
iż mieszkańcy mówią jeżykiem 
luksemburskim tj. dialektem ję¬ 
zyka niemieckiego), byl okupo¬ 
wany i represjonowany. Wielu 
mieszkańców Lukiemburgo prze¬ 
bywało w obozach — wśród nich 
Gajton Thom — obecny premier. 

Ludziom tego kroju żyje się 
nieźle. Dochód no głowę jedne¬ 
go mieszkanca wynosił 3200 do¬ 
larów (w 1972 r.) F □ zatem wię¬ 
cej niż wypada na jednego 
mieszkańca w państwach sąsied¬ 
nich, Luksemburg ma dobrze 
rozwinięty przemysł, przede wszy- , 
stkim hutniczy, zaliczany do 
najstarszych na świecie i oparty 
o własne zasoby; 

Problemem, 1 *ary nurtuje 
władcę i jego nąd jest mały 
przyrost naturalny. Poddani 
Wielkiego Księcia Jona wala 
hodować psy, koty i ostatnio 
bardzo modne papużki, (bij 






stwierdzają: ..Wszystko łączy 
się w jedno: demografia, so* 
cjołogia* ekonomia, noukj 
przyrodniczej rolnictwo, nawet 
religio. Nie można już razpa- 
trywać j rozwiązywać każdego 
problemu oddzielnie. Nie mo* 
żna np. rozwiązywać kryzysu 
żywnościowego przez samo 
tylko zwiększenie produkcji 
rolnej. Produkcja ta lafeiy 
bowiem od nawąiów sztucz¬ 
nych* od systemu własności, 
urodzajności gleby* demogra¬ 
fii, meteorologii! oświaty itp," 
Stąd - dodajmy — koniecz¬ 
ność tworzenia planów glo¬ 
balnych. które mogą powstać 
tylko przy rozwiniętej współ¬ 
pracy międzynarodowej. In¬ 
stytucją mającą w tej dzie¬ 
dzinie największe możliwości 
działania, ponieważ po pros¬ 
tu już istnieje, oraz posiada 
ogromny autorytet i wielkie 
doświadczenie, jest właśnie 
Organizacja Narodów Zjed¬ 
noczonych, Z biegiem łat wy¬ 
daje się ono coraz bliższa o- 
wego ideału ogólnoświatowe¬ 
go parlamentu, a którym by¬ 
ła mowo no wstępie. Z jed¬ 
ną wszakże różnicą... 

C i 

iy współpraca między' 
narodowa oznacza w 
perspektywie ujednolicenie 
wszystkiego? Cytowani już 
eksperci odpowiadają na to 
pytanie kategorycznie — nie! 
„Globalizm — twierdzą — nre 
powinien w żadnym wypadku 
prowadzić do powstania jed¬ 
nego świata, jednego rządu i 
jednego języka. Wręcz prze¬ 
ciwnie* różnorodność stanowi 
klucz do przystosowania się* 
do adaptacji* która z kolei 
jest warunkiem przetrwania" 
Konieczne jest stworzenie 
światowego systemu plano¬ 
wania, współpraca dla wspól¬ 
nego dobra narodów, ale nie 
całkowite zatarcie różnic kul¬ 
turowych, obyczajowych czy 
językowych. I tak będzie jesz¬ 
cze wiele, wiele lat. 

JERZY KOWALKOWSKI 


Ciy rzeczywiście taki jest ten ceł na najbliższe 100 C 2 y 200 lat? Spróbujmy 
odpowiedzieć na to pytanie. 


mówili, że niezależnie od 
bezpieczeństwa, - odprężenie 
oznacza dlo nich realną mo¬ 
żliwość uzyskania niezbęd¬ 
nych pożyczek i kredytów. 2e 
250 mid dolarów, wydawa¬ 
nych rocznie na wyścig zbro¬ 
jeń, po jego ograniczeniu 
mogłoby przyspieszyć nadro¬ 
bienie ogromnego dystansu 
dzielącego te państwo od 
krojów rozwiniętych. 

Wśród rezolucji przyjętych 
na tejże sesji, wielkie znaczę 
nie ma decyzja sesji poleca- 
jqoo specjalnemu komitetowi 
przygotowawczemu Światowej 
Konferencji Rozbrojeniowej, 
zebronie zaleceń wszystkich 
członków ONZ i dostarczenie 
ich sekretarzowi generalnemu 
ONZ dla ostatecznego usta¬ 
lenia daty konferencji w to¬ 
ku XXX sesji Zgromadzę ni a 
Ogólnego, któro odbędzie 
się jesionią br 

D laczego ONZ staje 
się i każdym rokiem 
coraz ważniejszą insty¬ 
tucją współczesnego świata? 
Otóż problem dalszych losów 
ludzkości liczącej w tej chwili 
4.29 mld ludzi (w roku 2075 
— ok. 15 mld), zależy od de¬ 
cyzji podejmowanych dziś! 
Ale decyzji podejmowanych 
przez wszystkich, bowiem każ¬ 
de działanie podjęte w jed¬ 
nym rejonie świata, może 
spowodować katastrofę w in¬ 
nym. I tok np. skierowanie 
ciepłego prądu oceanicznego 
w innym kierunku (technicz¬ 
nie jest to już osiągalne)* 
może zmienić klimat na ko¬ 
rzystniejszy dJa jednego kon¬ 
tynentu, ale jednocześnie za¬ 
mrozić inny. Mówi się coraz 
więcej na świecie 1 działa w 
ONZ przy opracowaniu Ogól¬ 
noświatowego Planu Rozwoju 
Ludzkości, Problemy energe¬ 
tyczne, wyżywieniowe itp. nie 
mogą już być rozwiązywane 
przez poszczególne państwo. 
Są one od siebie wzajemnie 
zbyt zależne. Dwaj wybitni 
eksperci Mesarawić 1 Pastel 
w niedawno opracowanym na 
zlecenie ONZ sprawozdaniu, 


Jeśli nawet toczą się wojny, to zawsze występuje w nich całkowicie zintegro¬ 
wana ludzkość broniąca się przed inwazją istot pozaziemskich, Dla współczes¬ 
nych mieszkańców Ziemi, żyjących na bardzo różnym poziomie ekonomicznym, po- 
dzielonych klasowo, biednych i bogatych* pamiętających jeszcze wielkie wojny 
i przezywających mniejsze (tylko dla tych* którzy w nich nie uczestniczą), wycho¬ 
wywanych no historii* w której ai roi się od podbojów* walk i wojen, idylliczny 
obraz ogólnoziemskiej jedności* przedstawiany w utworach science-fiction, wy¬ 
daje się spełnieniem marzeń i celem* do którego trzeba koniecznie dążyć, 


O rganizacja Narodów 
Zjednoczonych od po¬ 
ciął ku swego istnienia, 
choć różne były etapy jej roz¬ 
woju, jest jakby soczewką* w 
której skupiają się najważ¬ 
niejsze sprawy współczesnego 
świata. No, dobrze, powie 
ktoś, ale przecież ONZ nie 
ma możliwości egzekwowania 
swych uchwał, jest po pros¬ 
tu „instytucją dobrej woli" 
swych członków, lej decyzjom 
można się podporządkować, 
ale niekoniecznie trzeba, jok 
choćby Izrael, który od wielu 
lot nie stosuje się do uchwoł 
Rody Bezpieczeństwo, ale ich 
nie lekceważy Dowodem lego 
są wystąpienia na forum Na¬ 
rodów Zjednoczonych jego de¬ 
legata, który usiłuje przekonać 
wszystkich, jok to jego krój 
jest zagrożony przez Arabów, 
co budzi już tytko oburzenie 
1 uśmiechy poJitowonio dla 


tok wykrętnej argumentacji, 
mającej uzasadnić zwykłą a- 
gresję i zagarnięcie cudzych 
ziem. Musiał też przełknąć 
gorzką pigułkę* jaką było 
przyznanie statusu stałego ob- 
serwotora przy ONZ-Organi¬ 
zacji Wyzwolenia Palestyny. 
Jeśli nawet praktyczne skutki 
dają przede wszystkim roko¬ 
wania bezpośrednie między 
państwom!, czy grupą państw, 
to fakt, że w ogóle do takich 
rokowań dochodzi, wynlko 
rówmeż z klimatu odprężenia 
panującego na tym między¬ 
narodowym forum. 

Błędne jest zresztą ograni¬ 
czenie roli Narodów Zjedno- 
czonych do działanie jedynie 
w zakresie umacniania świa¬ 
towego bezpieczeństwa. Nie 
możno bowiem pomljai' o¬ 


gromnych zasług i możliwości 
perspektywicznego działania 
tej organizacji w dziedzinie 
pobudzania i koordynacji roz¬ 
woju współpracy międzynaro- l 
dowej. Przykładem niejako i 
,.przestawiania się u ONZ x 
działalności przede wszystkim \ 
zabiegającej o trwały pokój 
na poszukiwanie praktycznych 
rozwiązań w dziedzinie roz¬ 
brojenie i współpracy gospo¬ 
darczej* była XXIX sesja 
Zgromadzenia Ogólnego 
(1974 r*). Na sesji tej uzna- ■ 
no odprężenie za fakt doko- j 
nony! A odprężenie, ta nie i 
tylko stan. w którym więk- ; 
srość państw rozumie, że 
ludzkość nie powinna ginąć ‘ 
w wojnie nuklearnej, ale rów¬ 
nież by mogła w ogóle żyć. j 
Na tejże sesji delegaci wie¬ 
lu krajów rozwijających się 


Autorzy książek i filmów fantastyczno-naukowych przedsta¬ 
wiający ludzkość jako będzie la lat 100 czy 200* ukazują nam 
ludzi zgodnie żyjących na Ziemi i zaludniających inne planety. 
Porozumiewają się oni jednym językiem, nie znają granic* a nq* 
dzt nimi jeden ogólnoświatowy parlament* rząd* czy rada zło¬ 
żona raczej z uczonych niż polityków* 
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25 kwietnia 1945 r* w San Francisco nastąpiło otwar¬ 
cie konferencji, w której wzięto udział 50 poństw* w tej 
liczbie 5 wielkich mocarstw. Konferencję poprzedziły roz¬ 
mowy przedstawicieli mocarstw w Dumbarton Oaks (USA) 
w 1944 r, rra temat struktury i zakresu działalności przy¬ 
szłej organizacji światowej, a podczas konferencji jał¬ 
tańskiej w lutym 1945 r, uzgodniono termin zwołania 
konferencji w San Francisco i określono przedmiot jej 
obrad: opracowanie Karty organizacji. 

Konferencja w Son Francisco zakończyła się podpisa¬ 
niem 26 czerwca KARTY NARODOW ZJEDNOCZO¬ 
NYCH, która weszła w życie 24 października T945 r.* 
oraz przyjęła nazwę utworzonej organizacji — **ORGA- 
NI2ACJA NARODOW ZJEDNOCZONYCH", Karta NZ 
określiła cele i zasady działania ONZ oraz ustaliła 
główne organy NZ: Zgromadzenie Ogólne, Radę Bei« 
piecienstwa, Radę Gospodarczo-Społeczną, Radę Po¬ 
wierniczą* Międzynarodowy Trybunał Sprawiedliwości 
i Sekretariat, 

Uchwała Zgromadzenia Ogólnego z 1946 r, ustaliła 
stałą siedzibę organizacji w Nowym Jorku* własny em¬ 
blemat i flagę. Aktualnie ONZ zrzesza 738 państw. 






Aby drzewa 

nie umierały stojąc 


Kilkti fal temu pasta runa i ono ro¬ 
zebrać duży zrujnowany dom stojący 
mtądzy blokiem, w którym mieszkam 
na warszawskiej Starówce , a Trasą 
WZ 

Mieszkańcy osiedla przyjęli tę de¬ 
cyzję władz budowlanych z uczucia- 
mi mteszanymi Stary budynek pa¬ 
miętający koniec dziewiętnastego 
wieku, oraz kdka dużych kasztanow¬ 
ców rosną cyeh obok , znakomicie głu¬ 
szyły hałas uliczny dobiegający z 
Trasy. 

Budynek rozebrano wiosną, a po¬ 
tem przyjechały ciągniki t opasaw- 
szy łańcuchami stare drzewa zaczęły 
je wyrywać z korzeniami. Była peł¬ 
nia tato. drzewa — które Jakimi cu¬ 


dem ocalały w czasie działań wojen¬ 
nych — znajdowały się w szczyto¬ 
wym okresie rozwoju, Wielkie, roz- 
fożyste, o potężnych i zdrowych ko¬ 
narach broniły się długo, wrośnięty¬ 
mi głęboko to siemię korzeniami. 

Jest coś tragicznego w takim —. 
f rudno znaleźć inne określenie — 
brutalnym potraktowaniu dużego i 
zupełnie zdrowego drzewa, Byliśmy 
zaskoczeni z pamiętam, że nawet wy¬ 
łoniła się z mieszkańców naszego o- 
siedla jakaś delegacja naprędce zor¬ 
ganizowana i próbowaliśmy niepo¬ 
radnie interweniować u majstra kie¬ 
ry jącego pracą ciągników. Powiedzia¬ 
no nam wtedy * źe nasza uliczka zo¬ 
stanie przedłużona i drzewa wypad¬ 


łyby na środku nowej jesdrti fub w 
obrębie budynku. Zdenerwowany 
niezrozumiałą d/a niego interwencją 
majster, obrugał nas jeszcze dodat¬ 
kowo za przeszkadzanie mu to pra¬ 
cy. 

Drzewa po kilku godzinach szarpa¬ 
nia wyrwano wreszcie, pocięto na ka¬ 
wałki i wywieziono, a teren wyrów¬ 
nano. 

Drogowcy i budowniczowie zjawi¬ 
li ,yfę jeszcze tego samego lata i na 
usianej kawałkami cegieł pustyni 
zrobifź szybko wykop pod blok, po¬ 
tem zaś wytyczyli jezdnię oraz chod¬ 
niki I wtedy właśnie okazało się, źe 
drzewa zniszczono zupełnie niepo¬ 
trzebnie.*. 

Rosły one bowiem w tych miej- 
scach, gdzie zostały zaplanowane ... 
fratonikif 

Kiedy dziś o takich sprawach się 
pisze lub rozmawia, to trudno wprosi 
uwierzyć , że jeszcze tak niedawno 
(rakfoura/iśmy elementy naturalnego 
środowiska z taką bezmyślnością. I 


ehoc zdarzają się nadal i to toca/e 
nierzadko podobne przypadki, to 
zmiany na lepsze to tym względzie 
są coraz bardziej widoczne. Wydaje 
się t że jest to kwestia coraz pełniej¬ 
szej świadomości łudzi decydują cych 
o kształcie naszego przyszłego życia. 
Jest ono bowiem zależne od prawi¬ 
dłowego przebiegu pewnych proce¬ 
sów w przyrodzie. I od tego nie ma 
odwołania. 

Tak więc obrońcy każdego drzewa 
przeznaczonego w miastach na wy¬ 
cięcie — to nie jacyś zwariowani Don 
Klchoci, lecz ludzie trzeźwo oblicza- 
jący nasze szanse przeżycia , 

fiaefiunek ten jest więc dość pro¬ 
sty, co więcej* można go również 
przeliczyć na złotówki * Projekt ta¬ 
kiego cennika został opracowany 
przez Wydział Architektury m. Lodzi 
wspó/nie z doc, dr. /iab, P, Olaczkiem 
i na mocy zarządzenia prezydenta 
obowiązuje już na terenie tego mia¬ 
sta. 

Zarządzenie szczegółowo określa 


zasady, którymi muszą się kiero¬ 
wać roszyscy ci, którzy z jakichkol¬ 
wiek powodów pragnęliby wyciąć 
drzewo , I — co jest niesłychanie waż¬ 
ne — p/aci się nawet wtedy gdy za¬ 
chodzi konieczność wycięcia! A ceny 
są słone. Np. za 1 cm średnicy drze¬ 
wa (mierzonego na wys. 1,30 m od 
ziemi) zainteresowany musi zapłacić- 
za 50 cm dębu t po 400 zł za każdy 
centymetr, klony i topole tej grubości 
są tańsze — tylko po 260 zł. Ale np- 
za wycięcie cisa o średnicy 20 cm 
trzeba zapłacić po 800 zł za 1 cml 
Do tego dochodzi J00% dopłata za 
stan zdrowotny dobry, i następne 
WQ% za miejsce występowania (stre¬ 
fa oehronłza, przemysłowa itp.). 
Obliczyłem wg tego cennika t ile 
trzeba by było zapłacić za cztery ka¬ 
sztanowce wycięte niegdyś obok na¬ 
szego domu i otrzymałem sumę blis¬ 
ko ćwierć miliona złotych , 

Kiedy podobne zarządzenia zostaną 
wydane we wszystkich miasfacb 
Polski? JERZY DĄBROWSKI 
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EPORTERZY 

Owiała Młodych" 

NA START! 


WITAM WASI 

IW __ _ 

Dzisiaj chciałbym przedstawić Wam zadanie* nc którym mi 
szczególnie zależy. Dlatego apeluję przede wszystkim do człon¬ 
ków Ligie zaprawionych w pisaniu reportaży* gdyż zadanie, choć 
atrakcyjne i - jak to się mówi - dziennikarsko dokowe, jest 
także bardzo trudne. 

Pamiętacie zapewne, że „Świat Młodych 1 ' drukuje dość częsta 
artykuły pod nagłówkiem „Ludzie codziennej przygody' 1 . Otóż w 
tych artykułach staramy się pokazywać trw, zwykłych ludzi, któ¬ 
rzy pracując, często w zupełnie wydawałoby się prozaicznych za¬ 
wodach, znajduję w nich przygodę, Ale nie musi to zaraz być 
przygoda zapierająca dech w piersiach, niezwykła, bo takich 
zdarza się na co dzień niewiele. Stawo „przygodo traktujemy tu 
trochę w przenośni. Zależy nOF *i n fl tym, °by pokazać poprzez syl¬ 
wetkę konkretnego człowieka, na czym polega jego praca, jak 
dochodzi w mej do osobistych sukcesów, co mu w niej sprawia 
radość i satysfakcję, a co denerwuje, przeszkadza, 

„Ludzie codziennej przygody*', to cykl, który pokazuje również 
zależność między jednostką r a grupą, w której ona wykonuje swój 



zawód. To reportaże, w których ich bohaterowie nie mówio o so- 
bie samj. lecz oceniają ich takie koledzy, przyjodełe. sąsiedri 
i współproccwnicy, W ten tytko bowiem sposób możno poznać 
człowieka dokładniej. 

Pamiętajcie 1 Nie zależy mi no „cukierkowych" laurkach, n na 
o u ten tycznych, z żyda wziętych sytuacjach, na opisie ludzi. któ¬ 
rzy mają swoje zmartwienia, kłopoty, smutki, są na coś oburzeni, 
z czymś walczą, cos im czasami nie wychodzi, w konsekwencji 
jednak odnoszą życiowy sukces. 

Rozejrzyjcie się dokładnie wokół. Bohaterami Woszych repor¬ 
taży mogą stać «ę rodzice kolegów, przy jo dół, łub ludzie znani 
Wom jedynie z widzenia lub słystfema, da których dopiero do¬ 
trzecie, 

Życzę powodzenia i czekom na pierwsze korespondencje TER¬ 
MIN MIJA 1 MAJA BR r Priząc do mnie, nce zapomnijcie zamo¬ 
czyć no kopercie LIGA — LUDZIE; członkowie Ligi powinni podać 
również swój kolejny numer i listy Szefa, 

Szef Ligi Reporterów 
WOJCIECH BIELECKI 
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Wśród zabytków starej kultury 
wietnamskiej szczególne miejsce 
zajmuja buddyjskie pagody, Nie¬ 
powtarzalne pod względem archi¬ 
tektonicznym urzekają bogactwem 
ornamentów, wśród których naj¬ 
częściej powtarza się motyw smo¬ 
ka. 


Na obszarze całej Demokratycz¬ 
nej Republiki Wietnamu mimo lat 
wojny i bombardowań zachowało 
się wiele zabytkowych świątyń bud¬ 
dyjskich. W jednej i nadmorskich 
prowincji o nazwie Thai Birth zwie¬ 
dziłem prawdziwą perłę starej kuU 
tury — PAGODĘ KEO. 


Zbudowano ją w XI wieku.** 


Daniel Wasilewski pisze z Demokratycznej Republiki Wietnamu 

PERŁA 


...za panowania dynastii Ly nad samym 
brzegiem Czerwonej Rzeki. W 1Ó04 roku, 
gdy Wietnamem rządziła dynastia Le, nie- 
storna przyroda sprawiła, ze Czerwona 
Rzeka zmieniła swoje koryto, w dużym stop¬ 
niu niszcząc pogodę. Wierni przenieśli więc 
świątynię nieco dalej, lecz jej odbudowa 
trwało sto lat. 

Pogodę zbudowano według wzoru archi¬ 
tektonicznego, jaki przed wiekamr obowią¬ 
zywał przy wznoszeniu pałaców wietnam¬ 
skich królów, Otoczono obronnym mu rem 
budowła składało się z kilku elementów. 
Kilkadziesiąt metrów przed bramą główną, 
jeszcze poza murami, wznosi się potężny 
doeh wsparty na dziesiątkach kolumn, To 
miejsce oczekiwania. Tutaj — opowiada 
mnich zarządzający dziś świątynią — mu¬ 
siał zatrzymać się każdy przybysz, oczeku¬ 
jąc no pozwolenie wejścia do świątyni. Je¬ 
śli takie pozwolenie otrzymywał, przekraczał 
próg bromy głównej. Wchodził na niewiel¬ 
ki dziedziniec* za którym dopiero wznosi 
się pogoda właściwo, miejsce poświęcone 
Buddzie - Zwycięzcy. Jest to rozległa, choć 
dość niska budowła otaczana rzędem ko¬ 
lumn. o ściany jej stanowią przepiękne pła¬ 
skorzeźby, W środku panuje typowy dla pa- 
gód półmrok. Długi rząd ołtarzy. Na każ¬ 
dym kilko posągów Buddy - od najmniej¬ 
szego do największego, sięgającego oz po 
strop świątyni. Tutaj właśnie, kilka razy w 
roku odbywają się najważniejsze uroczy¬ 
stości religijne. 

Za pogodą następno budowla. Możno 
by nazwać ją zbrojownią, W drewnianych 
stojokoch - rzędy włóczni, każda o innym 
zakończeniu. Za zbrojownią - świątyriia po¬ 
święcona pierwszemu mnichowi tej pogody. 
Tu znajdują się największe bogactwa świą¬ 
tyni, między innymi wyroby ceramiczne z 
XI wieku oroz pochodząca z tego samego 
wieku statua mnicha ukryto w komnacie 
za ołtarzem* gdzie zgodnie z tradycją pa¬ 
nować musi całkowita ciemność. 

Ostatnim elementem świątyni Keo jest 
wysoka* trzypiętrowa dzwonnico. No każ¬ 
dym piętrze - misternie odlany w brązie 
dzwon, A przy wejściu na dzwonnicę - peł¬ 
ne zaskoczenie - dzwon z„. kamienia, Ka¬ 
mienno płyta wisi no żelaznym haku i przy 
uderzeniu drewnianym kijem wydaje dźwię¬ 
ki charaktery styczne dla dzwonu S to róż¬ 
ne. w zależności ad tego, w jaką część pły¬ 
ty uderzyć, Podobnie jak i inne budowle 
świątyni w Keo, dzwonnica wykonana jest 
z drewna, bez użycia choćby jednego 
gwoździa. 

Zaciekawiło mnie... 

... jak to się stało, że pierwszego mnicha 
tej pogody, otacza część nlemał równa 
Buddzie, W odpowiedzi usłyszałem z ust 
starego, 74-letniego mnicho następującą 
legendę; 

- Nazywał się Khong Mlng Khong, po¬ 
chodził i biednej rybackiej rodziny, Kiedy 
dorósł, częsta przebywał w pagodzle. 
Wkrótce został mnichem. Miał niespotyka¬ 
ny dar zdobywanio wiedzy. Zasłynął na ca¬ 
ły kraj nie tylko świetną znajomością bud¬ 
dyzmu. ale i sztuki rządzenia krojem, pro¬ 
wadzenia wojny i leczenia ludzi. Panował 
wówczas w Wietnamie potężny król z dyno- 


ZNAD RZEKI 

stił Ly. Królo spotkało wielkie nieszczęście. 
Jego syn pierworodny i następco tronu za¬ 
chorował na straszną t tajemniczą choro- 
bę. Ludzie nazywali ją „chorobą tygrysią". 
Królewiczowi zaczęła na całym ciele poja¬ 
wiać się sierść. □ co jakiś czas ponawiały 
się ataki, w czasie których następca tronu 
tracił zmysły i wydawał zwierzęce wrzaski. 
Ze wszystkich stron kroju zjeżdżali się leka¬ 
rze, Syfi jednak bezradni, iNie pomogło na¬ 
wet przyrzeczenie króla, że ten kto wyleczy 
jego syna. zajmie najwyższe stanowisko na 
dworze, 

W tym czasie mnich z Keo sta! się już 
słynnym w okolicy lekarzem, l do niego więc 
przybyli w końcu wysłannicy króla, Khong 
Mmg Khong udał się do stolicy, Dworscy 
lekarze drwili z jego umiejętności, lecz gdy 
mnich oświadczył* że podejmuje się wyle¬ 
czyć księcia, zapragnęli obejrzeć, jakie też 
metody zastosuje iekorz-somouk. Ale 
Khong powiedział: „Tylko ten może zostać 
ze mną i patrzeć jak uleczę księcia, kto po¬ 
trafi ręką wyrwać ten gwóźdź". Po czym wy¬ 
jął żelazny gwóźdź o długości 15 cm i wbił 
go w drewnianą kolumnę. Podchodzili ko¬ 
lejno i próbowali gwóźdź wyrwać. Nie u- 
dało się żadnemu, więc powiedzieli: „Po¬ 
stawiłeś przed nami zodonie niewykonal¬ 
ne", Na to mnich z Keo pociągnął io 
gwóźdź i bez wysiłku wyciągnął go, Na¬ 
stępnie sam zamknął się w jednej komna¬ 
cie z księciem i czekał na atak choroby. 
Gdy atak nastąpił, a książę zaczął krzyczeć, 
mnich podniósł wrzask jeszcze głośniejszy 
I jeszcze okropniejszy. To spowodowało, że 
odzyskaj on przytomność i dopiero wtedy 
mógł uświadomić sobie jak straszliwa cho¬ 
roba nfm owładnęło. Zgodził się ad razu na 
wszystkie zabiegi tajemniczego lekarza. Ten 


CZERWONEJ 

zaś wrzucił dziwny gwóźdź do kotła z wodą 
i kazał w niej zanurzyć ślę księciu. Gdy 
następca tranu wyszedł z wody, sierść po¬ 
krywająca jego cioło opadła, o otok cho 
roby nigdy Już się nie powtórzył, 

Mnich Khong nie przyjął żadnego wiej 
kiego stanowiska na dworze, lecz wrócił do 
Keo. by żyć wśród prostych ludzi z jakich 
sam się wywodził. 

Ta stora legenda — kończy opowieść dzi¬ 
siejszy mnich z Keo - choć przypomina 
baśń, zawiera wiele prawdy. Dzisiaj może¬ 
my bowiem przypuszczać, że mnich Khong 
w leczeniu różnych chorób posługiwał się 
metodą zwaną dziś akupunkturą. 

Chodzimy po terenie świątyni 

Przed główną bramą zwracam uwagę no 
sterty cegieł. — Władze naszej prowincji — 
mówi stary mnich - wykazują wielkie zain¬ 
teresowanie zabytkami. W czasie wojny i 
bombardowań zawsze znajdowano jakieś 
środki niezbędne do renowacji świątyni. Te 
cegły przydzielono nam na wybrukowanie 
drogi prowadzącej do pagody. Nawet w 
tak trudnych dla naszej ojczyzny chwilach, 
nie zaniedbano spraw związanych z zabyt¬ 
kami starej wietnamskiej kultury. Rozumie 
pon chyba wagę tych wysiłków. 

Powiedziałem mu wówczas* ie chybo nikt 
lok jak Polacy nie potrafi zrozumieć ich 
pietyzmu d!a zbombardowanych zabytków, 
I opowiedziałem o królewskim zamku i war¬ 
szawskim Sto rym Mieście, 

Zdjęcie autora 



Harcerski patronat pirynosi 
efekty 


ROSNĄ MURY 
CENTRUM 

ZDROWIA DZIECKA 



Centrum Zdrowia Dziecka — 
najpiękniejszy pomnik wznoszo¬ 
ny w hołdzie dzieciom poległym 
i pomordowanym w czasie woj¬ 
ny. Pomnik, który teraz w la¬ 
tach pokoju do naszemu naj¬ 
młodszemu pokoleniu zdrowie, 
o chorym przywróci radość dzie¬ 
ciństwa, Miliony Polaków w kro¬ 
ju i zagranicą zrozumiały f go¬ 
rąco poparły tę szlachetną ideę. 
Od momentu ogłoszenia apelu 
wpływają bez przerwy złotówki i 
obce woluty na konto Centrum 
Zdrowia Dziecka, Stan wpływów 
przekroczy! już 371 min złotych 
i prawie półtora miliona Boto¬ 
rów, Dary rzeczowe przekroczy¬ 
ły wartość 70 min złotych. 

Jak będzie len szpital wy¬ 
glądał w 1978 roku, gdy zosta¬ 
ną przyjęci pierwsi mali pacjen¬ 
ci? A więc za trzy lata! Będzie 
to obiekt w pełni nowoczesny 
i funkcjonalny, odpowiadający 
najwyższym wymaganiom europej¬ 
skim, Wyposażony będzie w naj¬ 
nowocześniejszą aparaturę* 

sprzęt diagnostyczno-leczniczy i 
rehabilitacyjny. M. in. zainstalo¬ 
wana zostanie wewnętrzna sieć 
telewizji* wideofony do porozu¬ 
miewania się z leżącymi dziećmi, 
komputery prowadzące kartote¬ 
ki, W Centrum działać będą la¬ 
boratoria, liczne pracownie me¬ 
dyczne. pedagogiczne i psycho¬ 
logiczne, a także ośrodek szko¬ 
lenia kadr pediatrycznych. Czte¬ 
rysta łóżek w szpitalu stworzy 
możliwość loczenio szpitalnego 
dla około 6 tys. dzieci w roku* 
Blisko ĆQ tys. skorzysta w tym 
samym czasie z porad ombutato- 
ryj nych, 

A co się dzieje teraz — w 
Międzylesiu k/Worszawy no pla¬ 
cu budowy Centrum Zdrowia 
Dziecka? Wykonano już drogi 
dojazdowe, doprowadzano wodę 
i energię elektryczną* rozpoczęto 
pracę nad zagospodarowaniem 
parku wokół szpitala. Stoi już 
porterowy budynek* który obec¬ 
nie służy pracownikom budow¬ 
lanym* o przemoczony jest w 
przyszłości no hotel dlo rodzi¬ 
ców przyjeżdżających z dziećmi 
no leczenie. W bieżącym raku, 


jako pierwszy przekazany będzie 
do eksploatacji budynek parte¬ 
rowy, w którym instaluje się sta¬ 
cje r rozdzielnie wysokiego i Pi¬ 
skiego napięcia* warsztaty i ga¬ 
raże. Buduje się dwu- i trzypię¬ 
trowe budynki, również mocno 
zaawansowane są prace przy 
najwyższym, trzynastakondygna- 
cyjnym wieżowcu. Rośnie nad¬ 
ziemna część konstrukcji stalo¬ 
wej* Te trzy bloki ambulatoryj¬ 
ne oddane będą do użytku w 
przyszłym raku* 

Każdy dzień przybliża realiza¬ 
cję wspaniałej idei Pomnika- 
Szpitala. Warto maże dziś. w 
miesiącu pamięci narodowej, po 
siedmiu latach od ogłoszenia 
apelu w sprawie jego budowy, 
przypomnieć najważniejsze fakty: 

• LUTY 19ÓB ROK ~ powsta¬ 
je Komitet Budowy Pomnika-Szpi- 
tala pod przewodnictwem min, 
Janusza Wieczorka, Następnego 
już dnia wpływa, no specjalnie 
utworzone konto CZD, pierwsza 
wpłata Związku Zawodowego 
Górników* Pierwszej harcerskiej 
wpłaty dokona! Szczep 46 ra¬ 
domskich drużyn harcerskich, 

• 1970 ROK — rozstrzygnięto 
konkurs na projekt urbanistycz¬ 
no architektoniczny* 

• 1 CZERWCA 1971 ROKU - 
Związek Harcerstwa Polskiego 
obejmuje patronat nad budową 
Szpitala, a po jej zakończeniu 
- nad jego działalnością. 

• 1972 ROK - w czasie VIII 
Alertu ZHP harcerze rozprowa¬ 
dzili znaczki CZD uzyskując na 
fundusz budowy 20 min zł. 

• KWIECIEŃ 1973 ROK - przy¬ 
stąpiono do prac przygotowaw¬ 
czych budowy* w których biorą 
udział drużyny harcerskie z War¬ 
szawy i okolic. 

• 3 CZERWCA 1973 ROKU - 
uroczystość wmurowania aktu 
erekcyjnego. 

• 1974 ROK - 1 Wielka Lote¬ 
ria CZD przynosi kilkadziesiąt 
min złotych na konto budowy, 

• 1975 ROK — trwa 11 Lote¬ 
ria na budowę Centrum, Jaki 
dochód przyniesie — zależy rów¬ 
nież od Was. 

MARZENA WIERZCHOLSKA 
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Pr zedsta wiemy Wadima S^efnera, 

outoro nowej powieści w odcinkach 
pt.: jj 
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Pierwszy odcinek Nowej powieści zamieścimy już w następnym nu- 
merze* a diii przed stawia my jej autora. 

Wadim Szefnęr z nony jest w Związku Radzieckim przede w-szyst- 
k l m |aka poeto Piozą zainteresował się właściwie dopiero w lotach 
óO-tych i jak się okazuje z powodzeniem. 

„Chłopiec z pięcioma „nie" - to powieść fantastyczna, ole nie 
I o ruastycino-naukowo Nie ma w niej podroży kosmicznych, ani 
wojen międzyplanetarnych Jest pełno humoru i naszego ziemskiego 
dowcipu, o jej bohaterowie trzymają się mocno ziemi. Pisarz jest 
świetnym obserwatorem-psychologiem Materiałem dla jego powieści 
są najzwyczajniejsze wydarzenia, ole oglodone przez różowe okula¬ 
ry fantosty humorysty. 

Skąd poeta czerpie te zwariowane często pomysły, które wykorzy¬ 
stuje w fantastycznych opowieściach? Może choć częściowa odpo¬ 
wiedź no to pytanie daje znajomość życia artysty, które jest jok gdy* 
by ilustracja stwierdzenia, że ,.wszystko jest możliwe". 

Pici no nartach? W nonłj now*j powieści wityilka jeil moitiwe, a a pite 
prtKSflocie jui w ncrji^pinpm numtrie. 


Ojciec Wodimo byl pułkownikiem, oJe zmarł wcześnie. Matko 

wychowawczynią w Domu Dziecka, Kiedy inotozła się w trudnych 
warunkach, umieściła tom syna. Odtąd Wadim wychowywał się wśród 
dzieci wykolejonych, bez rodziny, włóczęgów, o nienadko złodziei. 
Ale właśnie w Domu Dziecka odkrył swoje powołanie, Pierwszym jego 
utworem było pieśń... chuligańska. 

Wspominałam już, ze galeria typów, którą znajdujemy w jego po» 
wieściach, wzięta jest z życia. Nic dziwnego, był przecież w swojej 
karierze tragarzem cegieł no budowie, zajmował się obróbkę motelu 
w Cechu Odlewników, był kreślarzem, bibliotekarzem, instruktorem 
wychowania fizycznego, palaczem w fabryce, no i przez cały ten e*Qi 
poetą, Być może, że niepokój, który zmuszał go do ciągłej zmiany 
zawodów, szukania wciąż nowych doświadczeń, wynikał z tradycji 
rodziny Szefnerów, ludzi, którzy kochali przygodę i ruch. Od krlb 
pokoleń byli to oflbo zawodowi wojskowi, albo marynarze — od na¬ 
zwiska dziadka Wadirno, jednego z założycieli Włodywostoku pacho* 
dzi nawet nazwa przylądka no Dolskim Wschodzie, 

Powieść ,,Chłopiec z pięcioma „nie", którą znajdziecie już w na* 
slępnym numerze no pewno przypadnie Wam do gustu, W przyszłym 
roku ukaże się jej polski przekład — w Wydawnictwie „Iskry", o jui 
teraz przygotowuje się wydanie kolejnej powieści fantastycznej Szef- 
nera pod tyt, „Szczęśliwy pechowiec", (ebj 
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KAZIMIERZEM 

GÓRSKI] 

ZuitUeręsiiuame meczem Polska — 
Włochy sięga zenitu. Światowa prasa 
uonnwnie pisze o człowieku, który 
kxtzal się „profesorem futbolu ’ mi 
miarę Sebesa, Schoena, Zagało... 
Oczywiście, mowa tu o trenerze na¬ 
szej narodowe) jedenastki, Kazimie¬ 
rzu Górskim. Z nim to właśnie prze¬ 
prowadziliśmy krotką rozmowę: 

— Parne Kazimierzu, przed czte¬ 
rema laty poprowadził pan pn raz 


na złożyło się na tak wspaniale ci¬ 
si ągnięcia ? 

— Jest co wynik wieloletnich dą* 
żeń całego sztabu Ludzi, wiara we 
własne możliwości* Pokonanie An¬ 
glii, Brazylii, Włoch, Argentyny — u- 
rttslo dn rangi symbolu, !>ztś sami 
zawodnicy uważają, że mogą doko¬ 
nać jeszcze więcej. A to potowa każ¬ 
dego zwycięstwa... 

— Wspomniał pan o meczach z 
Anulią* Czy obecne eliminacje do 
ME będą również trudne? 

— Uważam, że jeszcze trudniej- 
-ze. Przed dwoma laty mieliśmy tak 
naprawdę tylko jednego, wysokiej 
klasy, przeciwnika — Anglię, Te* 
raz, aby dotrzeć do fiu a Jo W ME 
musimy pokonać drugą drużynę 
świata — Holandię i Włochy, mi¬ 
strza naszego kontynentu za rok 
1968. byłego mistrza i wicemistrza 
świata. 

— Kibice wierzą jednak w pań¬ 
skie umiejętności dowodzenia dru¬ 
żyną... 

— Cieszę się z tego. ale proszę 
nic zapominać n wartości rywali, Za- 



erwszy Polską drużynę. I to uda* 
e, W Lozannie nasza reprezentacja 
ikona ta Szwajcarów 4:2. Od lamte- 
i czasu naliczyłem panu 52 mecze, 
tym az 34 zwycięstwa i 7 remi- 
w_ Stosunek bramek jest również 
irzyst ny — 111:31. To wspaniały 
lans jak na jednego trenera. Czy 
otkame z Wiochami będzie kolej¬ 
ni pańskim sukcesem? 

— Na miejscu pana nie zadawał- 
m Łąki ego py tan ia. Ale odpowiem 
ótko; każdy trener musi wierzyć 
swoją drużynę. 

- Ma pan szczęśliwą rękę: złoty 
dal olimpijski, srebrny na mi- 
zostwach świata. Ca /daniem pa* 


równo w- Holandii, jak l na Półwy¬ 
spie Apenińskim robi się wszystko. 
nby wygrać eliminacje. A do finału 
awansuje tylko jeden zespół* Nic 
wolno więc popadać w skrajny op¬ 
tymizm. 

— Czy mógłby pan zdradzić skład 
polskiej reprezentacji na mecz z 
Włochami? 

— W zasadzie oprę się na „żelaz¬ 
nym" zestawieniu, a więc na wypró¬ 
bowanych już piłkarzach* Ostatecz¬ 
ne decyzje zapadną jednak bezpo¬ 
średnio przed spotkaniem. 

— Życzymy zatem udanego wy¬ 
stępu. Rozmawiał: 

ZDZISŁAW PMZYBTLOWSK1 
Zdjęcie: CAF — Gładysz 


W V piłkarskich Mistrzostwach Europy biorą udział 32 zespoły sta¬ 
rego kontynentu, które walczą o awans do finału w ośmiu grupach 
eliminacyjnych. Z każdej grupy awansuje 1 drużyno — nosz zespół gra 
w V grupie razem z Holandią, Finlandią i Wiochami. Przed meczem 
i Włochami tabelo V grupy przedstawia się następująco: 

tloić meciy punkty 




bromki 

6:2 

5:1 

1:3 

2:B 


!. Holandia 2 A 

2, Polska 2 4 

3, Włochy 1 0 

4, Finlandia 3 0 

W ostatnim trzydziestoleciu reprezentacja Polski spotkała się z ze* 
spotem Wlccr pięciokrotnie W 1963 roku przegraliśmy dwa razy: 
0.3 w Rzymie i 0:1 w Poznaniu. W 1965 roku, w ramach eliminacji do 
Mistrzostw Swata zremisowaliśmy z Włochami w Warszawie 0:0 
t ulegliśmy w rewanżu w Rzymie 1:6, Pierwsze zwycięstwo odnieśliś¬ 
my podczas ubiegłorocznych MS 2:1. 

Zespól wioski osiem rary występował w finałach Mistrzostw Świata, 
W 1934 roku I 1938 r zdobył złoty medal, w 1970 r, - medal srebrny, 
a w 1968 - tytuł Mistrzów Europy, Od dnia 13 moja 1972 roku aż do 
dnia 15 czerwca 1074 roku Wtasi nie przegrali żadnego spotkania. 

Podporą zespołu jest bramkarz Dina Zoff, który szczyci się nie loda 
rekordem - przez 954 min., czyli przez ponad 10 spotkań nie prze* 
puścił or\ żadnej bromkiI 



Ten meci zadecyduje chyba o awansie. Chyba — ba zarówno zwycięzcy jak i pokonani, przed rewan¬ 
żowym spotkaniem, majq prawie równe szanse na grę w finale piłkarskich mistrzostw Europy — 1976, 
Jednakie w dzisiejszym futbolu każde potknięcie, każdy stracony punkt, mogq okazać się na wagę 
medalu* Dlatego tei wynik sobotniego pojedynku Włochy — Polska będzie miał niebagatelne zna¬ 
czenie. Tym bardziej, ie jest to rewanż za ostatnie mistrzostwa świata* 

Redakcyjny OPTYMISTA twierdzi, że biało-czerwoni jeszcze raz udowodnią swoją wyższość; PESYMI¬ 
STA (również redakcyjny), nre jest wcale o tym przekonany. Wręcz przeciwnie. Który z nich będzie 
miał rację? 

KTO BĘDZIt Mi At RA CJĘ? 



OPTYMISTA: — Polocy nawet na rzym¬ 
skim stadionie okażą się lepsi. Za ich 
zwycięstwem przemawiają konkretne 
(akty... Trener Kazimierz Górski i jego 
podopieczni będą chcieli udowodnić, ie 
zwycięstwo nad reprezentacją Azzurri, 
podczas rozgrywek o mistrzostwo świa¬ 
ta, nie była przypadkowe. My zdobyliś¬ 
my medal. Mamy więc psychiczną prze¬ 
wagę nad przeciwnikiem. Owe atuty po* 
zwalą nam na spokojniejszą, a tym so* 
mym i skuteczniejszą grę, 

PESYMISTA; - Przeholowałeś, stary, 
W chwili obecnej, w Stalli, nie ma waż¬ 
niejszej spiowy jok wygranie meczu z 
Polską. Włosi chcą przecież przywrócić 
swojemu futbolowi downy prestiż. Tu w 
grę wchodzą narodowe ambicje. Na ło¬ 
mach rzymskiej prasy pojawiają się opi¬ 
nie, że Ich drużyno może przegrać z 
każdym innym przeciwnikiem, tylko nie z 
bioło-czerwonymi, Na świątynię Toma- 
szewskiego będzie więc sunął atak za 
atakiem,,, 

OPTYMISTA: - Tego się nie obawiam. 
Nauczyliśmy się bronić i... zdobywać 
bromki najskuteczniejszą metodą: szyb¬ 
kim kontratakiem. Lalo, Szarmach, Ga- 
docha wiedzą jak się to robi. A prze¬ 


cież w drugiej linii gra najlepszy po¬ 
mocnik świata, Deyna, Legionista prze¬ 
konał już Dino Zoffa, ze możno mu 
strzelić gaio nawet z 25 metrów. 

PESYMISTA: - Trener Bemardini do¬ 
skonale zna umiejętności każdego na¬ 
szego zawodnika. Osobiście nre przypo¬ 
minam sobie, aby w historii włoskiego 
futbolu jego reprezentacja tak solidnie 
i planowo przygotowywało się do jedne¬ 
go meczu. Nie przypuszczam więc, ze 
tym razem uda się zaskoczyć włoską re¬ 
prezentację. 

OPTYMISTA: — To samo twierdziłeś 
przed meczem i Anglią, na WembJey. 
No i co? Teraz również jesteśmy w wy¬ 
sokiej formie. Z drużyną USA wygraliś¬ 
my oż 7:0, a podczas ligowych pojedyn 
ków nasi kadrowicze spisywali się rów¬ 
nie dobrze jak podczas MS, Trener Gór¬ 
ski też odpowiednio przygotował swój 
zespól 

PESYMISTA; -* Tylko nie zapominaj, 
że w Polsce mamy dopiero początek pił* 
karskiego sezonu. Włosi natomiast, ze 
względów klimatycznych, groją już ad 
downa i są ,.dotarci'' w stu procentach, 
A z USA również zwyciężyli,** 10:0, 


OPTYMISTA: - Tak, ale Bemardfnl 
dysponuje „nowym' 1 zespołem. Poszcze¬ 
gólne formacje nie są więc zgrane, A 
tymczasem Górski ma do swojej dyspo* 
zycji taką samą drużynę jak przed ro* 
kiem. Prawda, że samymi nazwiskami 
meczu nie można wygroć, ale obecna 
reprezentacja Italii nie ma „gwiazd" na 
miarę Faechettiego, Mazzoli, Rivery, 

PESYMISTA: — Gianm Kiverę zastę¬ 
puje Giancarlo Autogncni, największy 
talent ostatnich lat. Ten „złoty chłopiec" 
jest reżyserem włoskiego zespołu* Łat¬ 
wość, z jaką strzela on bromki — i to z 
obu nóg - jest wprost zadziwiająca* A 
przy tym Autognoni jest niesłychanie 
szybki. Podobnych dublerów mają pozo- 
stali byli reprezentanci, 

OPTYMISTA: - Nie przekonałeś mnie 
jednak, Typuję zwycięstwo Polski a w 
najgorszym wypadku - remis, 

PESYMISTA: - Oby tok się stolo i 

Optymista - DARIUSZ SZPAKOWSKI 
Pesymisto - ZDZISŁAW PRZYBYŁGWSKI 

Zdjęcie: CAF - Jakubowski 
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Jest to konkurs zespołowy. 
Uczestniczyć w nim mogą szczepy 
harcerskie, a jeśli na terenie 
szkoły nie ma szczepu to drużyny 
harcerskie, i całej Polski* Na 
zwycięskie szczepy i drużyny cze¬ 
kają ufundowane przez Mini¬ 
sterstwo Górnictwa i Energetyki 
nagrody w postaci sprzętu tury¬ 
stycznego tub świetlicowego, do 
wyboru przez zwycięzców, za 
sumę: 

1 nagroda — 15 tys, zł 

m 

1! nagroda — 10 tys. zł 

tli — VII nagroda — 
po 4 tys. zł 

VIII — X nagroda — 
po 2 tys, zł 

(Jury konkursu złożone z przed¬ 
stawicieli organizatorów dopusz¬ 
cza możliwość innego podziału 
nagród. Niewykluczone są na¬ 
grody pocieszenia, również w 
postaci sprzętu turystycznego i 
świetlicowego). 

Przed uczestnikami konkursu 
stoi 5 zadań. Oczywiście nie 
trzeba wykonywać wszystkich, ale 
im więcej - tym lepiej, tym szan¬ 
se zwycięstwa są większe. 

ZADANIE 1 

„Kącik zawodoznowciy" - Polega na 
Łym, aby zorganizować na terenie szko¬ 
ły kącik zawierający rzeczową informa¬ 
cję o zawodzie górnika. 

W nr. 43 ż dnia 10 kwietnia ukazał się 
w „Rwiecie Młodych" obszerny informa¬ 
tor o zasadniczych szkołach górniczych, 
można też korzystać z innych materiałów 
prasowych, książek, oibumów, Wszystkie 
szkoły górnicze w Polsce posiadają ma¬ 
teriały propagandowe — publikacje i 
eksponaty {np. czapko górniczo, lampa 
górnicza itp.). które na pisemne zapo¬ 
trzebowanie będą wysyłane uczestnikom 
konkursu „AZYMUT-WĘGIELT list moi' 
no kierować bezpośrednio do szkoły 
(adresy były podane w nr 43 z 10JV) 
lub do Katowickiego Oddziału „Świata 
Młodych Komendo Chorągwi ZHP, ul, 
3 Moja 7. 40-096 Katowice — z dopis* 
kiom na kopercie: „AZYMUT-WĘGIEL". 
Aby kącik byl pełniejszy warto odbyć 
również rozmową z psychologiem z naj- 



Ry*. I - lefell górna kolo iqbote obraca slą 
w kierunku sttrolkl, to w którym kierunku obra¬ 
cać munq kolo xqba(a A, BT 

Ryl, 2. — Które koło obracać iią bądiic dfu- 
jej po włączeniu napadu: A eiy 81 

Ryl, 5, — Jeiii pompka ma pompować olej 
W kierunku tlnalki, l* w którym kierunku obra¬ 
cać jią muiiq koło zębate 1 A, 0T 

Ryt, i, — Jak pomno ilq dule koło, |oiełi 
mole kółko obraca tlę w kierunku it/zotiu: A 
cif BI 

Ryl. 5. ~ Który rysunek priedsiowia właści¬ 
we potoienla kotko prledmego pny pchaniu 
wózka r A ciy II 

Rys. A, — Któro z tych brył hędiit trudniejila 
do wywrócenia: A ery 8? 

Rys. 7. — Joilł pierwiia kolo i^balo obraca 
iii) w kierunku strzałki to w którym kierunku 
obraca lię koło tnecJej A ery BI 

Ryt. B, - Przy którym zawieszeniu deska łat¬ 
wiej wytrzyma ci^inrt A ery 0? 

Rys, V, — Jeśli wałek Z obraca u r q w kierunku 
stnolki, to który wałek obraca iiq w tym us¬ 
tnym kierunku: A czy B? 

Ryl, 10, — Ulor odpowiednie pary: A, H P C 

Rył. II. — W którą stroną można obrócić ru¬ 
rą tym narzędziem: A czy Bt 

Rys, 12. — U o którego otworu zamka — A, 
B czy C — dopasujesz przedstawiony kluczT 


Ministerstwo górnictwa fi Energetyki, 
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bliższej poradni wychowawczo-zawodo¬ 
wej, który powie, jakie trzeba mieć pre¬ 
dyspozycje psychofizyczne, aby móc wy¬ 
konywać zawód górnika, 

Do wykonania lego zodenia pomocne 
będzie również zadanie nr 2 i zadanie 
nr 3, 

ZADANIE 2 

„Spotkanie z górnikiem" - Polega na 
zorganizowaniu dla uczniów starszych 
klas szkoły, spotkanie t przedstawicie¬ 
lem zawodu górniczego. 

Jeśli mieszkacie w miejscowości poło¬ 
żonej daleko od najbliższej kopalni wę¬ 
gla, chętnie przyjadzie no spotkanie 
z Wami przedstawiciel którejś z kopalni, 
przy których istnieje Zasadnicza Szkoła 
Górniczo, Mogą przyjechać również 
uczniowie tej szkoły. Trzeba Ech tylko 
zaprosić, kierując list z zaproszeniem 
pod adresem Katowickiego Oddziału 
„Świata Młodych" (adres w zadaniu 1) 
i spotkanie zorganizować 

ZADANIE 3 

„Skrzynka pytań" - Trzeba na widocz¬ 
nym miejscu w szkole umieścić skrzynkę 
pytań dotyczącą zawodu górniczego i 
górnictwo, □ następnie.nawiązać kores¬ 
pondencję z uczniami ze szkól górni¬ 
czych — bezpośrednio tub przez Kato¬ 


wicki Oddział „Świata Młodych" — prze¬ 
słać im w liście te pytania z prośbą o 
odpowiedź. Odpowiedzi wykorzystać 
przy realizacji zadania nr 1 lub zadania 
nr 4, 

ZADANIE A 

#l Qd aspiryny do,." - To zadanie 
można zrealizować we współpracy z 
nauczycielem chemii, który pomoże 
Wam zorganizować dla uczniów szkoły 
quiz o węglu - jak powstał, do czego 
służy. 

Wieczór ąuizowy warto urozmaicić 
częścią artystyczną - inscenizacje le¬ 
gend górniczych, pokaz górniczych 
obrzędów, Finał togo zodonia mógłby 
odbywać się równolegle z finałem za¬ 
dani o nr 2, Zastępy wysiane uprzednio 
no zwiad po okolicy powinny złożyć 
wtedy sprawozdanie, czego się dowie¬ 
działy no temat wykorzystania w naj¬ 
bliższym środowisku węgla kamiennego, 
do czego, w jakiej ilości, np. rocznie. 

ZADANIE 5 

#P Z techniką no ly ł, „ — Trzeba zorgani¬ 
zować wśród kolegów rozwiązywanie 
podanego niżej tekstu, O pomoc w oce¬ 
nie musicie koniecznie poprosić nauczy¬ 
ciela fizyki. Zadanie może być realizo¬ 
wane w formie konkursu między kłosami 
lub mtędzy zastępami. 


Terminarz konkursu 
AZYMUT-WĘGIEL 

• DO DNIA 24 KWIETNIA BR. 
noleiy nadesłać ZGŁOSZE¬ 
NIE UCZESTNICTWA W 
KONKURSIE. 

• DO DNIA 6 MAJA należy na¬ 
desłać MELDUNEK o realiia- 
cjf konkursy — co została wy¬ 
konane! co jeszcze jest 
przed Wami, Meldunek po* 
winien być potwierdzony 
przez dyrektora szkoły (pie¬ 
czątka)* 

• DO DNIA 15 MAJA należy 
nadesłać KOŃCOWY MEL¬ 
DUNEK o tym, co w trakcie 
trwania konkursu zrobiliście 
— które zadania, w jaki spo¬ 
sób, jakie ewentualnie zada¬ 
nia dodatkowe, wymyślone 
przez Was samych. Końcowy 
meldunek powinien być po* 
twierdzony przez dyrektora 
Waszej szkoły oraz przez 
Komendę Hufca (pieczątki), 

Zgtoirenic i oba meldunki noleiy nadsyłać 
rm cdrfrł redakcji „Świata MJodyCh' 1 * ul. Mo- 
katowska 24, D0-S61 Wamswg, t d opiłkiem na 
kopercie: „AZYMUT - WĘGIEL* 1 . 

Wyniki konkuriu orni Milą nagrodzonych po- 
domy w nr, „Świata Młodych" w dniu 5 
czerwca br. 
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Samochody tej marki od lat już uważane są 
io najbardziej zasługujące no miano wozów 
typowo sportowych. Mniej więcej od 1968 roku 
kolejne, modyfikowane dość często odmiany 
samochodów Porsche odnoszą sukcesy na naj¬ 
trudniejszych nowel rajdach, gdzie spotyka się 

światowo czołówko rajdowców i producentów, 
Przez wiele sezonów na Porsche nasz najlepszy 
dotąd autamobilisło Sobiesław Zasada odnosił 
błyskotliwe zwycięstwa. Prezentowany dziś mo¬ 
del wyposażony jest w urządzenie zwane fur- 
boladowarką, czyli, że silnik ^karmiony" j&st 
paliwem pod wysokim ciśnieniem. 

Oto dane techniczne Porsche Turbo; 

- silnik - iio ictocylindrowy, pojemność 2*92 cmi 

- moc — 250 U) KM priy 5500 abr.rmin. 

- prędkość maksymalna - 250 km/podt. 

- prijfłpleiionie - od 0 da IDO kmgodt, tar 3 sekund 
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NAJLEPSZA 
POD SŁOŃCEM 

\v\ wrześniu przyszła do nar 

sarej sikoly nowa, bardzo młoda 
iKuttrycfelka hibtonl — p, Wari’ 
da Krajna Ł początku wydawało 
nam sur. ie będzie surowa Alo 
to był bhjd, okazało >ię bogiem* 
ze jc^t la najlepsza nauczycielka 
pod slońęom? Lekcje historii 
prowadziła ciekawie, znajdowała 
też trochę czasu na relaks l hu¬ 
mor MLestciy w marcu pani 
musiała odejść t nasze] szkoły. 

Przeżyliśmy to- bardzo. Za jej 
trud i wspaniale wykłady chcie- 
lismy scrdcczrue podzięko* 
wuć,. 

Uczniowie fcL VUI b 
SrPirtiśi nr 7? w Pozni ni u 

CZUJĘ SIĘ 
SK8ZYWDZ0NA... 

W nasz j klacie na Lekcjach 
polskiego przyjął się zwyczaj* że 
uczniowie sami oceniają wypra¬ 
cowania kolegów — mówią czy 
i dtate ato im 'ię podobało lub 
nie. proponują ocenę, Moje wy- 
nracawanta wą zwykle aardzo 
dobre uajlepsz* w klasie Tak 
twierdza koledzy. Ostatnio czy- 
głośno swoje wyprą ca wn- 
domow, Tny czwaric klasy 
linio je na piątkę, naionuasi 
4 wk rdnLx ze na pewno me 
ilam jg» samodzluUic. Tak 
zawsze Dlatego mam z pot- 
tylko ocoiy dostateczno i 
Nii- weszłam, tez do czo¬ 
ki iv\ x tego przedmiotu, 
mi strasznie przykro, czuję 
skrzywdzona* bo na każde 
rco warno poświęcam tyle 
i piszę ję zupełnie saimj- 
lnic. a paru b.go nie dn^trze- 


-Anftar 

NIE MACIE BACJl 

Sfrrarehśmy. ze nowy Kodeks’ 
ŁJerma mówi, t± w soboty nie 
powmTiC być klasówek. Pomimo 
naszego protestu pani od język b 
rosyjskiego srrrbltii nam .,bitą w 
klasówkę. Prosimy o wydniko- 
' waitle naszego Itslu i odpowiedź* 
kio rrta rację. 

Uczennicę i uczniowie 
kl VH z Katowickiego 

* 

Od Redakcji: Kodeks Leżnia 
tde wszedł jeszcze jako obowią¬ 
zując* da szkól [przeczytaj od¬ 
powiedz przeznaczona dla Jerze¬ 
go). W dyskusji nad projektem 
Kodekyu nłfdy nie mówiło się 
u temat klasówek w sobotę! 


pani 

napici 


abre 


Małgorzata Paw lewaka 
ilat U) qL Jeziorna Zb fi 
74~4<W Dębno Lub., ebce 
nawiązać korespondencję 
z koleżankami i kolegami 
t VIII klasy* 


CZEKAMY 
NA KODEKS UCZNIA 

J rat cm prawic stałym Woszym 
rem. ucimem liceum 
t£aIcącp£o. W szkoli* 
czasem pewne kłopoty* 
zarzucają mi że 
aieśctón* moje prośby i projek- 
n ic do przyjęcia, Sporo 
ii* m o Kodek^tr Ucznia* 
rndżliw byłoby drukowanie 
itdw Kodeksu w „Swie- 
Mtodyrh-7 To na p* wno za- 
resowaloby wiciu uczniów 
Polsce. Jeili Jedt to nie- 
re. proszę o podanie infor- 
Kndek> można zdo- 


Jerzy w-nj. łódzkie 

W Minii ten* lwie 
tp I Werbowani a nadal 
trwają prace nad projektem Ko- 
lezjiia. Szeroko prowa- 
Ijnkutb. zarowEio z nau- 
rdfUmi jak i z uczniami wie- 
przyczyniła się do 
projektu, który bę- 
przedatawlony niebawem na 
im Rady do Spraw Wy- 
Gdy projekt zostanie 
lżony, odbędzie się tiro* 
[ odpisania ęo przez MJ~ 
Oświaty 1 Wyr ho wanta 
prteÓHUwktell młodzieży 
iej. Zamierzeniem 
«4 wiato wyr h je*t wprowa- 
nowego Kodeksu h przy- 
rnko szkolnym. Wtedy 
ola będzie posiadaczem 
W Jk wiecie M Ind yeti" 
piaaż na len kmii 
w**7 Jakieś ciekawe 
* - prześlij Je do re¬ 
je Minister- 
i Wyrhnw*nU. 



a. 


nalccy mtnnc; eiiciłCÓ czy 

dii-ti? Czy u autobusie tam troi; 

cey tamtrolu? 

ZamyJIoiui Gośka 

1) Możno j tok, i tok Włośnię ce¬ 
chę chorokt^fystYC^no odmiany liczeb¬ 
ni ko dwo je-it ogromna wścibikość 
formy dwu. Jest ono dodatkiem ar da 
tr*ech przypadków i la w odmianie 
-receowników wszystkich rodzajów 
g ropno tycznych Można fałem powie¬ 
dzieć: 

Dopełniacz 1 - nie ń^dzę dwóch (al¬ 
bo dwu) panów, okion, ksiqiek. 

Celownik — pfiyglgdanri się dwom 
{alba dwu) panom, oknom, książkom. 

Miejscownik - my-slę o dwóch (o!bo 
dwu) panach, oknach, ksiąrkoch. 

Uwago \ Nie należy mówić ani 
dwóch, ani dwum, 

2) Tylko to kontrolo, w każdym ra¬ 
zie w języku polskim, W ongtękkim 
jest kontroi - i byc może i lej przy- 



eryny. coraz częściej, nawet wyksitolce 
ni Polacy {iwioizcia „angliści") gubią 
to końcowe - o. 

Puy okazji kontroli, ikontrołuj, czy 
czadem zamiast mówić briytwa, po- 
deszwo f drotwOj. tratwo, pomoruńczu, 

nie mówisz nieprawidłowo: brzytew, 


Czytamy - polecamy 

Powieść dla 
dziewcząt 



Przyjechało do Warszawy t małego miasteczko. 

Ma noście lal i no imię Magda, Uczy się w Li¬ 
ceum Pielęgniarskim, Początkowa czuje się trochę 
samotno i zagubiona w tym obcym, wielkim mie¬ 
ście, oie powoli przyzwyczaja się do nowych wa¬ 
runków. W szkole nie jest prymuską, ani kujonem, 
ale też nie należy do tych ostotnich. Jest irtleli* 
gentna i zdolna, oie zbytnio nie lubi przemęczać 
się nauką, 

Mo chłopca - studenta polonistyki, którego po> 
znoła no prywatce u Niny. Chodzą wspólnie dc 
kina, na zabawę, na spacer, przeżywają okresy 
burz. Kilka rozy dochodzi między nią i Markiem da nieporozumień, bywają chwile 
kryzysów i rotstan... 

Ciotko Ula, u której mieszka, dba o to, aby Magda nie wpadła w złe towarzy¬ 
stwo, Ale pewnego razu koleżanki namawiają ją no spacer po Starówce. Tam 
poznają kilku chłopców, którzy zapraszają je do siebie.., 

Podczas praktyki szpitalnej zdarzył się wypadek spowodowany nieuwagą jednej 
i uczennic. Niewiele brokowało, a skończyłby się on dla pocjento tragicznie. 

No wakacje wyjeżdża do Londynu na zaproszenie jednej ze szkól pielęgniar¬ 
skich, Przypadkowo poznaje grupę zbuntowanej młodzieży, z którą jedzie no festi¬ 
wal muzyczny,.. 

Jak skończyła się niefortunna przygoda Magdy no Starówce? Kto spowodował 
wypadek w szpitalu? Jokie wspomnienia wywiozło z londyńskiego festiwalu? Czy 
nieporozumienia między nią a Markiem zniknęły bezpowrotnie? Wreszcie, jako 
naprawdę jest Magda - dowiecie się i ,,Chwili prawdy", nowej powieści Danuty 
Bieńkowskiej, do przeczytania której bardzo zachęcam wszystkie dziewczęta.,, 
i nie tylko, (tern) 

„Chwilo prawdy 11 — Danuto Bieńkowska, Nasza Księgarnia 1975, wyd, 1, itr, 239, 
cena 20 zł. 




ZBYT DUŻE, 
ZBYT MAŁE, 
NIERÓWNE 


9 Mani J5 <qi I tak duże piersi — naj» 
a.1 ększe z całej klasy, Ze wszyicy się 
simieję, Csy Jest JakaS metoda, aby 
zmniejszyć ióyi rtyZe piersi? — Zrozpa¬ 
czona Halin, 

9 Mam Juz łJ lat l w ogóle nie mam 
jeszcze biustu. Jestem prawic rak płaskn 
jak r/esfca. Doprowadza winie to do roz¬ 
paczy. Co robić? — Agnieszka. 

9 Jestem co prawda tadna, uiysoka i 
izezup/u, nic riicdatyno zniiiLfflźylnwi cos, 
co mnie przeraziło. Okazuje się, że Jednej 
pieri mom trochę większą. Nie unem. co 
robić, Poję się, te ktoś (o zauważy, od 
tamtej port/ ntL mogę zapeinie o niczym 
innym ni(/ih?ć. Czy można (o wyleczyć i 
obie piersi jakoś wurównać? — Bożena, 

Medycyna zajmuje się wszystkim 
tym. co związane jest ze zdrowiem 
człowieka - tym samym zdrowiem, o 
którym tak mądrze i pięknie pisał Jan 
Kochanowski, Ingeruje ono tam, gdzie 


występują nieprawidłowości w czyn¬ 
ności lub budowie poszczególnych na¬ 
rządów, W wieku piętnastu lot piersi 
mogą być jeszcze zupełnie małe, lub 
już całkowicie wykształcone, a często 
zdarza się, że jedna z nich }est więk¬ 
sza, Można to nawet zauważyć, anali¬ 
zując dokładnie niektóre znane dzie¬ 
lą malarskie. 

Nie jest to stan nieprawidłowy. 
Wasze niepokoje sq jednak zupełnie 
zrorumiale. Wchodzicie w okres doj¬ 
rzewania i burzliwe przemiany zacho¬ 
dzące w Waszych arganizmoch mają 
prawa stawać się dla Was problema¬ 
mi. No pewno jednym i nich jest 
szybkość rozwoju piersi, szczególnie w 
porównaniu z rozwojem piersi koleża¬ 
nek, Postaram się jednak przekonać 


podeszew, drotew, troiew, pomarańcz, 
To częste błędy* Biorą się Stąd* zę ma¬ 
my wśród wyrazów rodzaju żeńskiego 
t takie, które mogą się kończyć spal- 
głoską, np, krokiew (nie krokwią) 
kadi {me kadzie), wesi (nie wszo). 

★ 

Dlaczego Wenus (myślę o naztpir? 
planefp) nie odmienia się przuz 
przypadki? Muminty. 1 nie u>idzę We¬ 
nus, myśłę o Wenus ud. Nic powie¬ 
my ntuomtasi: lt przyglądam się We- 
nusou?i ł \ Z innymi płonęłamt ttic 
ma ktopotu, celotrnifc od ich nazwy 
brzmi: Ziemi, Merkuremu , Marsoiyi, 
Jowiszowi... 

Bogini Jan on a 

Droga łunono* bogini nieba, czyż¬ 
byś zapomniała, że stere bóstwo la- 
tyńskie, które miało w swej pieczy o- 
grody, wiosnę i kwiaty, jest jok Ty ro¬ 
dzaju żeńskiego? I, że z tego powodi 
później, gdy już założono Rzym, stała 


bogini miłości - Afrodyty? To wfoś 

nie Wenus - jok wiesz z filmu lf Enei 
da" — była matką Eneasza* A Ty tę 
piękność, boginkę i matkę (której imję 
nosi jedno z planet) życzysz sobie od 
mieniąc po męsku, według wzoru: ten 
Wenus - ten wiarus, chcesz ..przyglą-* 
dać się Wenusowi", jak staremu wia¬ 
rusowi! Lcdnie to tok? 

A teraz dwa łyk! gramatyki. Posłu¬ 
gujemy się mnóstwem wyrazów ob 
cych. Większość udało nam się spol¬ 
szczyć, po której to operacji pasuję 
do naszych dopełniaczy, celowników, 
narzędników jak ułol, Ale są i takie, 
których odmieniać nie sposób* To 
przewoźnie nazwiska, imiona i nazwy 
geograficzne zakończone na -as, -u$ 
-os. -urn. -on. -o t 4, -u, np, Hugo, 
Defoe, Wenus, Iris, Betty, Noemi, Ko 
rokos, Lesbos, Nogasaki, Palermo, 
Honolulu, Cambrige, Verdurn., h 

Wasza mgr KROPECZKA 
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Tę grę w zasadzie powinno się przeprowadzać na leśnej polonie, łące, pas¬ 
twisku, ofe od biedy, jok nie możno inaczej, to i w jakimś pomieszczeniu zamk 
nfętym, byleby było stosunkowo duże. 

Jednemu z harcerzy przewiązujemy oczy. pozostali członkowie zastępu siada¬ 
ją tworząc kolo o promieniu kilkunastu kroków W środku kola siada wartownik 
(to ten z zawiązanymi oczami), o obok niego układa się różne przygotowane 
poprzednio przedmioty - np. ołówek, książko, menażko itp. Harcerze pojedyn¬ 
czo, lub po dwóch starają się bezszelestnie dojść do wartownika i porwać któryś 
z przedmiotów. Wartownik storo się uchem wyłowić każdy szmer. Jeżeli usłyszy 
skradającego się, wskazuje w jego kierunku ręką - jeśli wskazonie będzie traf¬ 
ne ten harcerz wycofuje się z gry. Znaczy to bowiem, ie nie opanował jeszcze 
umiejętności bezszelestnego poruszania się. Jeśli uda mu się coś porwać i zo¬ 
stanie przez wartownika nie usłyszany — zdobywa punkt i może wrócić na 
miejsce. 

Agnieszka Stanosiek 
x Kujakowic 

Sprandz.inio obeniośri iiiarzej 

Wiadomo, że na każdej zbiórce zastępowy musi sprawdzać obecność, ale aby 
czynność ta nie wyglądała zbyt ..biurokratycznie" możno zastosować jakiś za¬ 
bawniejszy sposób Chciałobym zaproponować dwa: 

Pierwszy polega na tym, że każdy harcerz i harcerka w zastępie mają swój 
wiosny odzew. Czyli np. zastępowy mówi: „ziemniaki nie obrane" a harcerz 
odpowiada: „kurz z ziemniaków dusi mnie, a w dodatku jeść się chce". 

Drugi sposób polega na tym, że wszyscy członkowie zastępów mają jakąś 
wspólną odznokę, która różni się kolorami. No początku zbiórki zastępowy 
wyciąga czapkę 5 wszyscy wrzucają tam swoje odznaki. Gdy brak jakiegoś ko j 
Joru, wiadomo, ie ten harcerz jest nieobecny, Edyto Osmolińska 

zastępowa „Świtezianek 11 


x Kijan 


»;V“’ ~ ‘ 


Was, że mole piersi u piętnastolatki 
są tofcim samym naturalnym stanem 
jak E piersi zupełnie dorosłe, 

Piersi są gruczołami mlekowymi - 
największymi gruczołami człowieka, 
kh zadaniem jest dostarczanie pełno¬ 
wartościowego pożywienia potomstwu 
w jego pierwszych miesiącach życia. 

W dzieciństwie gruczoły te rozwija¬ 
ją snę u obu płai identycznie i rosną 
bardzo powoli. W okresie dojrzewa ni o 
płciowego dziewcząt, pod wpływem 
hormonów przysadki mózgowej i hor¬ 
monów płciowych, dochodzi da szyb¬ 
kiego powiększania się piersi. Dzieje 
się to na skutek rozwoju tkanki gru¬ 
czołowej i otaczającej ją tkanki tłusz¬ 
czowej, Szybkość to jest cechą osobni¬ 
czą - czas ich rozwoju może być u 
każdej z Was Inny, Np, Basio jest w 
tej chwili no etapie, który koleżanki z 
jej klasy osiągną za rok lub dwa, t 
stąd problem, który rozwiąże do¬ 
piero czas, Rozwój piersi nie kończy 
s^ię zresztą w okresie dojrzewania 
(drugim jego etapem jest okres clą- 

iy)- 

W okresie dojrzewania, pod żadnym 
pozorem nie no leży wpływać no przy¬ 
spieszenie rozwoju tego gruczołu. 


Możno natomiast skorzystać z okazji 
jaką stworzyło sama nroturo. Gruczoł 
mlekowy jest położony na mięśniu 
piersiowym. Rozwój mięśnia piersiowe¬ 
go następujący pod wpływem pływa¬ 
nia, gimnastyki, siatkówki, gry w teni¬ 
sa, wioślarstwa, powoduje optyczne 
powiększanie się piersi. 

Sporty te pomagają w przypadku 
piersi „zbyt małych", o takie, gdy są 
one nierówne, z tym, że wtedy natęży 
tok dobierać ćwiczenia, aby bardzie] 
aktywno było ręka po stronie piersi 
mniejszej 

Istnieją oczywiście chirurgiczne f 
chemloterapeutyczne metody „napra¬ 
wy" natury. Są one jedrrok niebezpie¬ 
czne. Stosuje się je w wieku powyżej 
trzydziestu lot, a przesłanki ich stoso¬ 
wania są zupełnie Inne niż kłopoty 
poruszane w Waszych Ustach. 

Na zakończenie chciałbym zwródć 
uwagę, że wypowiadanie sądów no te¬ 
mat budowy ciała koleżanek świadczy 
o braku taktu, złym wychowaniu i nie¬ 
dojrzałości psychicznej osoby wypo¬ 
wiadającej się. A niedojrzałość psy¬ 
chiczna jest problemem poważniej 
szym niż mały biust, 

dr KRZYSZTOF PUTKIEWIC2 
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SKRZYNIA BIEGÓW 

- 

Przeniesienie prędkości obrotowej silnika, o dokładnie] wału 
korbowego, jest możliwe za pomocą konstrukcji zwonej skrzynią 
biegów. Jest ona zestawem kó! zębatych o różnych ilościach wrę¬ 
bów, co pozwolą w zależności ad potrzeby na wykorzystywonie 
obrotów wolu korbowego do szybszego tub wolniejszego obraca- 
nlo kołami pojazdu, Tam więc, gdzie na przykład potrzebno jest 
dużo siła napędowo na kołach, skrzynia biegów pozwolą podłą¬ 
czyć do wołu korbowego silnika odpowiednia dobrany zestaw kół 
zębatych tak. oby siła na kolach napędowych bez trudu poko¬ 
nywało trudności (opory) terenu. Kierowca w zależności od po~ 
Irzeby. wybiero odpowiednie przełożenie za pomocą dźwigni 
i przy użyciu sprzęgło. Skrzynio biegów jest zamknięta szczelną 
obudową, bowiem siły działające wewnątrz na stykach kół zęba¬ 
tych są tok duże. że całość musi pracować w olejowej kąpieli, 
No rysunku widać doklodnie koła zębate odpowiadające po¬ 
szczególnym biegom. Z lewej strony u dołu widoczny jest frag¬ 
ment pólosi przenoszącej energię już bezpośrednio na koła na¬ 
pędowe pojazdu, 





















































































CO WIESZ 
O 

WYZWOLENIU? 


Co pewien cios znajdujemy się *w 
przededniu jakiejś rocznicy. Zwykle 
jest to sytuocja kłopotliwo: następuje 
nerwowe przygotowywonie okademii 
i referatów ku czci, których f tok pra¬ 
wie nrkt nie słucha, 

Dlo nas, urodzonych pod koniec lat 
pięćdziesiątych, I! wojno światowa to 
już historia odległa* 

Co właściwie w'rędzq o wyzwoleniu 
moi rówieśnicy? Mogłobym oczywi¬ 
ście pytoć o to tych, o których wiern, 
że no pewno udzielę mi wyczerpującej 
odpowiedzi, ale sq przecież i rnnE, O, 
Marek, no przykład,** 

— Stary, co ty wiesz o wyzwoleniu? 

— Jakim znowu ,,wyzwoleniu"? Film 
byl jo kiś Ale ja jestem pacyfistą, A 
co? 

— A nici — odpowiadam, bo się 
nom temat skończył. 

— Marzeno, co wiesz o wyzwoleniu 
Warszawy? 

— No, defilado była i no,,* tego, 
wiesr.., 1 wnieśnio 1939 noku Niemcy 
nos napadli, I były obozy koncentra¬ 
cyjne. W tych obozach, to oni różne 
rzeczy robili, Moja ciocia tam było I 
mówiła mi, że... 

Obóz, Oto, co mi potrafiła po- 
wiedzieć- Niewiele. A przecież zwie¬ 
dzało Oświęcim, żuło w nim gumę, 
dotykała eksponatów przecież... 

— ,„i wiesz, ona mi przywiozła bluz¬ 
kę i Anglii, Fantastyczno, mówię ci, 
obłęd w ciapki..* 

Wyobrażam sobie. Spytam jeszcze 
Artura. Taki typ znajduje się prawie w 
każdym środowisku — wydoje mu się, że 
jest ogromnie mądry, ale to jego 
mniemanie mija się z prawdą, 

- Arturze, co wiesz o wyzwoleniu 
Warszawy? 

— Co się bobie, staro, stolo? Test na 
inteligencję mam dawno to sobą* z 
historii wyciągnąłem się na mocne 
trzy, więc o co chodai? Zawsze jesteś 
rzeczowa, o tu taki obdochl 

Obdach, oczywiście. Coraz bandziej 
oddalamy się ad tamtych dni, bronimy 
się przed nimi* Każdy dzień przynosi 
przecież coś nowego, a tym samym 
przybliża sobą Polskę jutra. Ja myślę, 
że szacunek dla historii jest konieczny 
nie na pokor* no galowych akade¬ 
miach z akazjii rocznic. Najodpowied¬ 
niejszą formą pawrrmc być jej znajo¬ 
mość, 

Laura B okol orska 

Warszawa 









i * -F • *» . <irj£ 

J » 

Nie ulega najmniejszej wątpliwości, ie 
stopnie śluzą nam do wspinania się w rwy i* 
Najwygodniej wspinać się pa dobrych 
stopniach. 

Krasnoludek 
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Redaguje 

Włodzimierz 

lewiński 


Części 

Pisze do mnie Krysia Zdanowicz: Mieszkam w ma¬ 
leńkim, kolorowym, cichym miasteczku, a wciąż śnię 
o ogromnym mieście*.. 

Cierpisz Krysiu na koszmarne sny! My tu miesz¬ 
kamy w ogromnym, zadymionym, huczącym mieście 
i Śnią się nam maleńkie, kolorowe miasteczko t 

* 

A teraz uwaga! Ważne dla śpiochów! Od dziś, 
no lamach Rzepa ukazywać się będzie w odcin¬ 
kach: 

SENNIK NASTOLATKÓW 

Redaktorką sennika będzie wybitny śpioch 
i znawczyni wszelkich sennych tajemnic, nasza nowa 
koleżanka Esmeralda* Na zdjęciu poniżej widzicie 
ją czytającą ml na glos stary sennik egipski* 

A oto I pierwszy odcinek sennika: 

Sen - Wykąpać się w atramencie.*. 

Wytłumaczenie - Ktoś clę oczernia! 

$* Łabędzie karmić.,, 

W. Oberwiesz dwóję (tyle dwój, ife śniło d się ła¬ 
będzi), 

$, Żmiję głaskać-,* 

W, Twojej serdecznej przyjaciółce śni się włośnie 
twój chłopak. 

Tyle na dziś* Esmeraldo czeka no Wasze listy peł¬ 
ne snów. 


Z kolekcji przysłanej mi przez Elę Polakiewicz 
wybrałem dla Was klika interesujących bród. Gdyby 
ktoś z moich Czytelników wymyślił cos ciekawego 
tej dziedziny, niech narysuje i przyśle mi jak naj¬ 


szybciej I 


Do zobaczenia 
Wasz Rzep 




RZEPKLUB 


mm 


Nowymi c ifcmkomi Iitpklubu mianują Bał*ną 
Gronkiewicz I Elą hololrowici* S* ryjka i kurciakiwm 
ni# wymaga kcin*n|ario, na doNiym rysunku wfdifci# 
«ua#dn#B° Sikała, 


brodu 

tfltwldij 


broda 
cLfka we£q 


b-rodA 

nauurtleli 


rys. W* Lewiński 


— Uważaj* teraz wyleci ta kaczka*** 
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z czym się zresztą nigdy nie krył — że podzielimy się „skar¬ 
bami" \ tylko dlatego zdecydował się wziąć udział w wy¬ 
prawie, Liczył, że przypadnie mu suma wystarczająco na 
kopno gospodarstwa rolnego i no zerwanie z zawodem, 
którym się parał- Szczerze mi o tym powiedział. Rachuby^ 
go zawiodły i oto dlaczego poprosił mnie o parodę i o po¬ 
moc, Obiecałem i obietnicy dotrzymałem. Nie było to tru¬ 
dne. Porozmawiałem z Gonzalesem ł hacjender był nte- 
miernie uradowany możliwością zatrudnienia, jak się wy¬ 
raził, „znakomitego Strzelca, odważnego człowieka, który 
mu życie uratował L* prawdziwego dżentelmena ”, W słu¬ 
szność tego określenia jednak nieco wątpiłem. 1 chociaż 
najpierw wydawało mi się, że spełniłem dobry dla obu 
stron (Goniatesa E Bedego) uczynek, pomagając Bedemu 
zerwać z dotychczasowym trybem żyda, obecnie dręczą 
mnie pewne wątpliwości. Czy dobrze przysłużyłem się hae- 
jertderowi? 

Mo] przyjaciel uśmiechnął się i podsunął pustą szklan¬ 
kę* 

— Nalej, Janie - powiedział — do palna, żeby nasz toost 
był szczery. 

Proszę — odparłem rozbawiony. 

- A teraz, trąćmy się, lanie, Za zdrowie Barry Bedego, 
aby mu się wiodło, bo mimo wszystko, ten człowiek zasłu¬ 
żył no lepsze życie*,. 

KONIEC 

UWAGA! Powieść Wiesława Wernica ukaże się w tym 
roku w księgarniach nakładem wydawnictwa „Czytelnik"* 
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idaritnia, o których nie chce iłę pamiętać. Jak f>p, ta oto pie 


sia rola filmowa Kamka... 
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- Ko. więc! - ucieszy! się. — 1 „lapoci” może zyskać 


judzki szacunek, 

- To była wyjątkowa sprawo, Najzwyklejszy former zo¬ 
stał ^łapaczem" tylko dlatego, że brakowało mu pieniędzy 
na leczenie ieny. Skusif go list gończy i wysoka nagrodo, 
lecz pnez okres swe} poro miesięcznej dziaiołnotd zabij 
tyfko jednego człowieka, tak się zfożyfy tragiczne okolicz- 
noici. Afe iluż później doprowadził do szeryłoT Nk dziw¬ 
nego, ze go później obrano szeryfem, Bo nie dowal niko¬ 
mu tabej „szansy", jak pon, to jest rwykłe morderstwo. 
Lecz pałi niech no to nie Lczy. W miejscowoid podlega¬ 
jącej pono władzy sędzia nie miałby nk dc roboty. Za to 
pogrzebów byłoby mnóstwo, nawet ludzi, którym groziło 
lyifco więzienie, Bede — powiedziałem wzburzony - i ja, 
i mói pftyjociei wiele ponti zawdzięczamy, dlatego słu¬ 
chom tok spokojnie, lecz po powrocie do hacjendy rozsta¬ 
niemy się. 

Zauważyłem, że się zmartwił- Zupełnie szczerze zmarl- 
wJ się. Do licha 1 On mciego nie pojmował- Jak dziecko 
Lobrojone w nigdy nie chybiający colt* Strzelające dla £<a- 
biTwy Jakże okrutnej! 


- Dom panu rodęj niech pon zerwie ze swym procede¬ 
rem, A jeśli nie rozumie pan jeszcze, dlaczego, to... cho¬ 
ciażby dlatego, że w końcu ktoś może okazać się szybszy! 

- Właśnie, właśnie! - uradował się, — O tym chciałem 
mówić, bo to nieprosta sprawa,., 

ZA ZDROWIE,. 

Siedzieliśmy przed kominkiem, w którym trzaskały sos¬ 
nowe polana i popijaliśmy whisky. Za okienną szybą siąpił 
jesienny deszcz, a wieczorny mrok gęstniał z każdą chwi¬ 
lą, Przyjemnie było tak gawędzić w ciszy i cieple, Wróci¬ 
liśmy zaledwie przed kilku gadzinami i dalekie] wyprawy 
za Rio Grandę. Znaleziony skarb już bez przeszkód został 
dowieziony do hacjendy Gonzolesa, obejrzany i posegre¬ 
gowany. Senora Ctmoepclon wysłała list do Muzeum Na¬ 
rodowego w mieście Meksyk i czekała na przybycie przed- 
stawicie!i tego muzeum, Pożegnaliśmy więc gościnnych 
gospodarzy i ruszyliśmy w powrotną drogę, Tym razem już 
tylko we dwójkę, Barry Bede pozostał w hacjendzie ]oko„, 
pracownik Gonzałeso, Jok do tego doszło, opowiem nieco 
później, 

- Mo i cóż przydarzyło się następnie noszemu znojom-* 
kow]? — ponaglił mnie Karol — Nie chciałeś, czy nie mo¬ 
głeś mi o tym powiedzieć w drodze do. hacjendy i w sa¬ 
mej hacjendzie, rozumiem, lecz nie mogę pojąć, dlacze¬ 
go ukrywałeś przede mną dzieje Bedego podczas naszej 
drogi powrotnej? Co d przeszkadzało? 


— Nk f a nic. Przecier już wiedziałeś, że Bede nie jest 
przestępcą, że przeciwnie, to właśnie on szukał przestęp¬ 
cy. To chyba było najważniejsze. A ze szczegółową rela¬ 
cją, bardzo długą, jak teraz widzisz, chciałem poczekać 
do spokojniejszych dni. Wofę opowiadać siedząc w fotelu 
niż no końskim siodle lub w jsatloczonym wagonie kolejo¬ 
wym. 


f A 

. •i’* 


— Niech będzie i tak - ,tu spojrzał na mnie podejrzli¬ 
wie. - A może lękałeś się, Jante, że po za znojom i en i u się 
z życiorysem Bedega zawrócę konia, aby praestraec Gon- 
zaleso przed nowym pracownikiem? 


- Cóż za pomysł! - wykrzyknąłem, - Ani mi to w 
głowie zaświtało. Zresztą,,, wysłuchaj do końco. Później 
mnie skrytykujesz fub,„ pochwalisz. 


■i 
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Kiwnął głową. 


. * ajr.- V - - • Jr-~ V* ..VI - ' - P 

-- Do chwili spiatkania się z nami, Bede miał dwanaście 
sukcesów jako łapacz, ładnego ze ściganych nie ujął 
żywcem. Ostatnio śctgol trzynastego \ widać trzynastka 
okazała się dlań cyfrą... może szczęśliwą, nie feralną..* 
Spotkał właśnie nas i musiał zrezygnować z dalszej pogo¬ 
ni. O tym wszystkim dowiedziałem się od niego tam, w 
Sierra Modre Occidental, Nadal jednak nie mogłem po- 

• 1 f - 

jąć, w jakim cetu Bede odbył przede mnq tak generalną 
spowiedź- Ale dowiedziałem się, Bede był przekonany - 


C.d. no ilr. 7 

























































































































































































































































